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Złożyła się n a ń  rów n ież  ś ląsk a  b io g ra fia  Jerzego  E rtlego , budow niczego kościoła, 
dz ia łającego  też n a  te ren ie  W ilna. S w oje  w yw ody  porów naw cze a u to r  i lu s tru je  za­
rów no p lan am i różnego ty p u  jezu ick ich  b udow li barokow ych , ja k  i bogactw em  
in te rp re ta c ji  fasad , a  tak że  d e ta li a rch itek ton icznych . B udow lę św ię to lip sk ą  ro z ­
p a tru je  rów nież  jak o  p ie rw ow zór d la  pozosta łych  założeń  kościołów  odpustow ych  
n a  obszarze W arm ii. W skazu je  na  analog ie  i różnice.

W  sum ie  op racow an ie  Jó ze fa  P ok lew sk iego  d a je  rze te ln y  i p e łn y  ob raz  a r ty ­
s tyczny  i h isto ryczny  tego w ysok iej k la sy  zaby tku , dorów nu jącego  koncepcjom  
a rc h ite k tu ry  eu ro p e jsk ie j. Szkoda jedyn ie , że p rzy p isy  są  ta k  n ieczy te ln ie  rozłożone. 
K ażdy  rozdzia ł m a  osobne. N ależy p o d k reś lić  je d n ak że  dog łębną znajom ość l i te ra ­
tu ry  p rzed m io tu  — w  szczególności odnoszącą się  do a rc h ite k tu ry  barokow ej.

Szkoda też, że w ydaw nictw o  n ie  opatrzy ło  ro zp raw y  streszczen iem  w  języ k u  
ro sy jsk im , książka  bow iem  m a ró w n ież  is to tn e  znaczen ie  w  b ad an iac h  n a d  a rc h i­
te k tu rą  W ileńszczyzny.

D ruga  pozycja  — to  bogato  ilu s tro w an e  p o p u la rn e  w y d aw n ic tw o  album ow e 
b isk u p a  J a n a  O błąka, k tó rego  założeniem  je s t p o p u la ry zac ja  dzie jów  zaby tków  
W arm ii i daw n y ch  P ru s  — w ażnych  do k u m en tó w  polsk iego  m ecen a tu  a rty s ty cz ­
nego. O pracow an ie  sk ład a  się z n a s tęp u jący ch  części: po w stan ie  i u p a d e k  Św ię te j 
L ipk i, odrodzen ie  Ś w ię te j L ipk i, b u d o w a  barokow ego  kościo ła  w  Ś w ię te j L ipce, 
Ś w ię ta  L ip k a  po d  zaborem  p ru sk im , Ś w ię ta  L ip k a  w  odrodzonej Polsce.

A utor sw o ją  opow ieść rozpoczyna czternastow ieczną  leg en d ą  dotyczącą m ie j­
scowości, a  kończy  k ró tk im  rozdzia łem  W odrodzonej Polsce, w  k tó ry m  m iędzy 
in n y m i w spom ina  odbudow ę i po rząd k o w an ie  zdew astow anego  I I  w o jn ą  św iatow ą  
w n ę trza , p o d k re ś la  zasług i jednego  z p ierw szych  w  w ojew ództw ie  o lsz ty ń sk im  k o n ­
serw a to ró w  w o jew ódzkich  —  m g r C ecylii V etu lan i.

W  sposób zw ięzły w  op arc iu  o do tychczasow e b a d an ia  a u to r  re je s t ru je  w szy ­
s tk ie  n a jw ażn ie jsze  dzie ła  sz tu k i zn a jd u jące  się n a  z ew n ą trz  i w e w n ą trz  kościoła. 
O dczytu je  rów n ież  tre śc i ikonograficzne  zaby tku , w  szczególności zaś fresk ó w  m a ­
low an y ch  przez M acie ja  M eyera  z L id zb a rk a . W ym ien ia  część n azw isk  po lsk ich , 
k tó re  ta k  bogato  um ieszczone są  w  m a la rsk ie j kom pozycji M eyera . P óźn ie jsze  p race  
m a la rsk ie  w  k ap licach  m a lo w a ł p raw d o p o d o b n ie  F isch er i n a s tęp n ie  w  1803 ro k u  
J a n  M oser z B isztynka.

Is to tn ą  częścią o p raco w an ia  są  m a te ria ły  ilu s tra cy jn e . Ś w ię ta  L ip k a  n igdy  
bow iem  n ie  b y ła  w  żadnym  w y d aw n ic tw ie  ta k  bogato  u d o k u m en to w an a . F o tog rafie , 
m im o n ie  na jlep sze j jakośc i p ap ie ru , znakom icie  w p ro w ad za ją  w  k lim a t zaby tku , 
p o d k re ś la ją  jego n iepospo lite  w a lo ry  a rty s tyczne . A lbum  będzie w ysoce p rzy d a tn y  
badaczom  p racu jący m  n a d  b a ro k iem  W arm ii i daw n y ch  P ru s . S tan o w i on n ie jak o  
u zupełn ien ie  o p raco w an ia  Józefa  Poklew skiego.

K a m ila  W ró b le w ska

J a n  W róblew sk i, P olsk ie  b ib lio tek i lu d o w e  w  zaborze  p r u sk im  i  na  te ren ie  
R ze szy  N ie m ieck ie j w  la tach  1843—1939, R ozp raw y  i M ate ria ły  O środka  B ad ań  
N aukow ych  im . W ojciecha K ętrzyńsk iego , n r  46, O lsztyn  1975, ss. 396.

A u to r opu b lik o w ał poprzedn io  spo rą  liczbę a r ty k u łó w  n a  te m a t szczegółow ych 
zagadn ień  z dz ie jów  b ib lio te k a rs tw a  w  zaborze p ru sk im , obecnie po „d ługo le tn ich  
b a d an iac h ”, ja k  sam  pisze , ogłosił obszerną  p racę , pośw ięconą  całem u  z agadn ien iu  
w  ciągu  n iem a l s tu  la t.  D ługie p rzygo tow an ia  um ożliw iły  w yzyskan ie  szerokiego 
zes taw u  źródeł. W rób lew sk i s ięgną ł w ięc do dw u d z ies tu  k ilk u  a rch iw ó w  i zb io rów  
rękop isów . Z estaw ien ie  czasopism  w y k azu je  w ręcz  n iew ia ry g o d n ą  liczbę 120 ty tu łó w  
i około 1300 roczn ików  (p raw d a , że p rzy  części ty tu łó w  A u to r zaznaczył, te  by ły  
w  n ich  luki). S p o ra  je s t  także lis ta  in n y ch  źródeł d ru k o w an y ch  i li te ra tu ry . D la 
ok resu  do 1918 ro k u  n a jw ięk sze  znaczen ie  p o s iad a ła  p ra sa , d la  o k re su  m iędzyw o­
jennego  szczególnie is to tn e  by ły  ra p o r ty  p o lsk ich  p laców ek  dyp lom atycznych . T e m a t 
je s t ta k  szerok i (o d y skusy jnośc i jego  zak resu  w spom nę niżej), że n iep o d o b ień ­
stw em  było  w yzyskan ie  w szystk iego, n iem n ie j je d n a k  to, czym  A u to r dysponow ał, 
pozw oliło  M u na  zeb ran ie  ogrom nego m a te ria łu , co w y w arło  k o rzy s tn y  w p ły w  
n a  pracę.
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In n a  rzecz, że w  znacznej części p raca  p o s iad a  w ła śn ie  c h a ra k te r  m a te ria ło w y , 
znaleźć  w  n ie j m ożna ogrom ną liczbę szczegółów, k tó re  d o m in u ją  n ad  sp ra w a m i 
ogólnym i i całościow ym  obrazem  zagadn ien ia . C h a ra k te r  p racy  zdecydow ał także
0 je j k o n s tru k c ji. N a rra c y jn a  je j część z a jm u je  n iew ie le  w ięce j n iż  połow ę całej 
ob jętości (łącznie z k ró tk im  w stęp em  i jeszcze k ró tszy m  zakończeniem ), podczas 
gdy p onad  dw ie  p ią te  to w y k azy  i aneksy . Z w łaszcza w y k azy  (w ykaz b ib lio tek
1 w y k az  b ib lio teka rzy ) są  b ardzo  obszerne.

Z asadn iczy  trzo n  o p raco w an ia  zosta ł podzielony n a  trz y  części chronologiczne: 
la ta  1843— 1879, 1880— 1918 i 1918— 1939. D a ta  począ tkow a zależy  od u s ta len ia , k iedy  
p o w sta ły  p ie rw sze  b ib lio tek i. D yskusy jne  je st, czy lik w id a c ja  T o w a rzy s tw a  O św ia ty  
L udow ej i p o w stan ie  T ow arzy stw a  C zyteln i L udow ych  je s t  w ażn ie jszym  przełom em , 
n iż  u tw o rzen ie  p ie rw sze j z tych  o rgan izacji. P o d e jrzew am , że o w y b ra n iu  d a ty  
1879/1880 zdecydow ał fa k t, iż w yznaczen ie  d a ty  w cześn iejszej uczyn iłoby  p ie rw szą  
część zby t szczupłą. N ajw ażn ie jszy  je s t o k res  d rug i, k tó re m u  A u to r pośw ięc ił p onad  
połow ę te j części ro zp raw y .

K siążka  W róblew skiego  dotyczy zag ad n ien ia  o dużym  znaczen iu ; n ie  od dziś 
w iadom o, że zarów no w  w alce  o język , ja k  szerzej o k u ltu rę , u d o s tęp n ien ie  książk i 
w iększym  g ru p o m  spo łeczeństw a polskiego odg ryw ało  n ieb ag a te ln ą  rolę. B ib lio tek i 
lu d o w e  b y ły  zaś w  ty m  zak res ie  n a jsk u teczn ie jszy m  narzędz iem . W obec pozbaw ie­
nia  ludności po lsk ie j w  d ru g ie j p o łow ie  X IX  w iek u  w ła sn e j szkoły, b ib lio te k i (obok 
sam o k sz ta łcen ia  i p rasy ) m ia ły  w  pew n y m  s to p n iu  uzu p ełn iać  te n  b ra k ; T o w arzy ­
stw o  C zyteln i L udow ych  n azyw ano  n iek ied y  m in is te rs tw em  o św iaty . Choć je d n a k  
p isan o  o b ib lio te k ac h  n ie je d n o k ro tn ie , n ie  by ło  d o tąd  o p raco w an ia  o ta k im  zak resie  
chrono log icznym  i te ry to r ia ln y m , a  zarazem  opartego  n a  podobn ie  sze ro k im  zes ta ­
w ie  ź ródeł. N ależy  to  po d k re ś lić  ja k  n a js i ln ie j .

P ra c a  w ysz ła  spod p ió ra  h is to ry k a  k s iążk i i b ib lio te k a rs tw a , co n ie pozostało 
bez w p ły w u  n a  c h a ra k te r  op raco w an ia . W k ró tk im  w stęp ie  t ra f ia ją  się s fo rm u ło ­
w a n ia  w ą tp liw e , n a  p rzy k ład : liczba  p o w ia tó w  w  p ro w in c jac h  p o lsk ich  n ie  by ła  
s ta ła  (ss. 15— 16); w  sejm ie  p ru sk im  K oło P o lsk ie  n ie  w sp ó łp raco w ało  z p a r tia m i 
p ro rząd o w y m i (s. 20), a  co w ażn ie jsze, w stęp  n ie  je s t  dostosow any  do po trzeb  p racy . 
W  rozdzia łach , s tan o w iący ch  zasadn iczą  część p racy , b ib lio te k i ty lk o  w  m in im a l­
n y m  s topn iu  tra k to w a n e  są  ja k o  część polsk iego sy stem u  o rgan izacy jnego  (chodzi 
m i zw łaszcza o ok res do 1918 r.), choć w iadom o, że poszczególne zw iązk i po łączone 
by ły  licznym i w ięzam i (na p rz y k ła d  perso n aln y m i). To w yizo low an ie  b ib lio tek  spo­
w odow ało , że w ie le  różnych  z jaw isk  pozostało  n iew y ja śn io n y ch  (na  p rz y k ła d  słabość 
b ib lio tek  n a  M azurach  — por. dane  n a  s tro n a ch  100, 125 — w y n ik a ła  ze słabości 
ru c h u  polsk iego na  ty m  te re n ie ; in n y  p rzy k ład , sk ąd in ą d  d ro b n y , w iększe  tru d n o śc i 
d z ia łan ia  w  re je n c ji bydgosk iej w  czasie w o jn y  —  pow . W itkow ski, s. 117 — w y ­
n ik a ły  z p o d p o rząd k o w an ia  je j zastępczej kom endzie  w o jskow ej w  Szczecinie, na  
k tó re j czele s ta ł znan y  z bezw zględności gen. V ie tinghoff; podobnych  p rzy k ład ó w  
m ożna  podać  znaczn ie  w ięcej).

P rze w ag a  m a te ria łu  n ad  w n io sk am i w idoczna  je s t  w  ró żn y ch  fra g m e n ta c h  p racy , 
zarów no  w  k o n k re tn y c h  szczegółach (znow u ty lk o  ja k o  p rzy k ła d : A u to r n ie  p ró b o ­
w a ł w y ja śn ić  skoków  w  s tan ie  b ib lio tek  n a  te re n ie  różnych  p ro w in c ji, por. s. 125), 
ja k  i w  u jęc iu  p ew nych  p rob lem ów , łączących  się  z rozw o jem  b ib lio tek . D yskusy jny  
je s t  ju ż  sam  zak res  p racy , chyba  n igdzie  w y ra ź n ie j n ie  w y jaśn io n y . N ie m am  za­
m ia ru  defin iow ać  po jęc ia  b ib lio tek i ludow ej, ty m  b a rd z ie j że u legało  ono zm ianom . 
W ażn ie jsze  je s t chyba  s tw ierdzen ie , co uw zg lęd n ił A u to r. W  części p ie rw sze j om ów ił 
w szy stk ie  w ażn ie jsze  in ic ja ty w y  w  ty m  zak resie . W części d ru g ie j, dotyczącej o k resu  
na jb u jn ie jszeg o  ro zw o ju  czy teln i i b ib lio te k  n a  z iem iach  po lsk ich  pod zabo rem  
p ru sk im , og ran iczy ł się g łów nie  do dz ia łalnośc i T o w arzy s tw a  C zyteln i L udow ych, 
n iew ie le  w ychodząc poza n ią  (także  w e w n ę trz n a  cezu ra  1906 r. w y n ik a  w yłączn ie  
z reo rg a n izac ji T o w arzy stw a  C zyteln i L udow ych). T ym czasem  b ib lio tek i tw orzy ła  
w ów czas og ro m n a  liczba różnego ro d z a ju  zw iązków . To p ra w d a , że dzia ła lność  tych  
b ib lio tek  je s t  znaczn ie  tru d n ie jsz a  do uchw ycen ia , że ź ró d ła  o n ich  m ów iące, n ie ra z  
bardzo  frag m e n ta ry czn e , s ą  rozrzucone  (a n ie raz  w  ogóle ich  b rak ). M oże k ry te r iu m  
doboru  w y n ik a ło  z og ran iczen ia  d o stęp u  do ty ch  b ib lio tek  d la  n ieczłonków  danych  
zrzeszeń, choć w  p ra k ty c e  dostęp  te n  b y ł n ie tru d n y . N iem nie j, z p u n k tu  w id zen ia  
ro li o d g ry w an e j p rzez  te  księgozb io ry  n a leża ły  one ja k  n a jb a rd z ie j do te m a ty k i 
p racy . Są one z resz tą  uw zg lęd n ian e  w  w y k aza ch  b ib lio tek  i dzia łaczy , a le  n ie
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w  tekśc ie  p racy . A lbo też  o tym , że n a  p rz y k ła d  o rgan izacje  zaw odow e m ia ły  
b ib lio tek i, dow iad u jem y  sią ze w zm iank i, w ed ług  k tó re j po w o jn ie  zosta ły  „księgo­
zb io ry  niszczejące w  p iw n icach ” (s. 177, m o w a  tu  je s t  o Z w iązk u  W zajem nej P o ­
m ocy; pon iew aż  zaś chodzi o te ren  em ig racy jn y , m oże chodziło racze j o Z jednoczenie  
Zaw odow e Polskie). W ogóle w ykazy  są  znacznie obszern ie jsze  n iż sam a  p raca , 
w  spisie  b ib lio tek a rzy  w y m ien ian i są  też  p racow nicy  ta k ic h  b ib lio te k  ja k  T ow a­
rz y s tw a  L ite rack o -S ło w iań sk ieg o  czy T o w arzy stw a  A kad em ik ó w  G órnoślązaków  
w e W rocław iu , o k tó ry ch  w  tekśc ie  n ie m a  w z m ian k i (tym  raz em  m oże i słusznie).

Jeże li zaś ju ż  m ow a o zak res ie  p racy , s tw ierd z ić  m ożna, że w  n ie jed n y m  m ie jscu  
A u to r w y k racza  poza dz ia łalność sam ych  b ib lio tek . P isze  w ięc n a  p rz y k ła d  o s p ra ­
w ach  szkolnych (s. 49, 64 nn), o w y d aw an iu  k s iążek  (s. 56), o z ag ad n ien iu  p isan ia  
k s iążek  a la  lu d u  (s. 125 nn , chodzi tu  b a rd z ie j o k w estię  czy te ln ic tw a  n iż  sam ych  
b ib lio tek ; p o średn io  m a  to  oczyw iście zw iązek  także  z tym i o s ta tn im i, a le  ró w n ie  
dobrze m ożna by  zająć  się b liżej dzia ła lnośc ią  Ignacego D anielew sk iego , czy ak c ją  
ed y to rsk ą  n iek tó ry ch  o rganów  p raso w y ch  lu b  zw iązanych  z n im i w y d a w n ic tw  — 
„G azeta  G ru d z iąd zk a” czy „K ato lik ”), p ropagandzie  czy te ln ic tw a  p rzez  p ra sę  (s. 141, 
to  z ko le i je s t tak że  p rzy k ład em  tra fia ją ceg o  się n iek ied y  n iedostatecznego  k r y ­
tycyzm u w obec ź ró d e ł — p ro p ag an d a  ta  m ia ła  n iew ą tp liw ie  znaczen ie  d la  ru ch u  
narodow ego, a le  n ie raz  b y ła  tak że  rek lam o w an iem  w ła sn y ch  w y d a w n ic tw  d la  celów  
czysto kom erc ja lnych ), czy o rgan izow an iu  w y staw , gdy chodziło b a rd z ie j o sp rzedaż  
książek  n iż  o b ib lio te k i (s. 144 n).

P isząc o końcu  X IX  i po czą tk u  X X  w iek u  A u to r pośw ięcił spo ry  frag m e n t 
tak że  tw o rzen iu  b ib lio tek  n iem ieck ich . Sam o założenie A u to ra  było n ie w ątp liw ie  
słuszne, gdyż k s iąż k i z ty ch  b ib lio tek , b a rd z ie j n a  G órnym  Ś lą sk u  czy n a  M azurach  
n iż w  W ielkopolsce, docierały  tak że  do polsk iego  czy teln ika . M a te ria ł ź ródłow y 
n ie  pozw olił je d n a k  n a  b liższe ok reślen ie , w  ja k im  s to p n iu  b ib lio te k i te  s tanow iły  
rzeczyw istą  p rzeszkodę d la  rozw o ju  czy teln ic tw a k siążek  po lsk ich  (n a jła tw ie j by ło  
to  zrobić w  odn iesien iu  do G órnego Ś ląska, co je s t zasługą  p ro m o to ra  te j akcji, 
K ü ste ra , k tó ry  d o k ładn ie  ją  opisał). P o n ad to  całość je s t n iep e łn a  (b ib lio tek i tw orzy ły  
tak że  in n e  organ izacje , ja k  n a  p rz y k ła d  H ak ata ), a  sporo  te k s tu  odnosi się do 
całych  N iem iec (m ow a je s t n a  p rz y k ła d  o s tow arzyszen iu  z B aw arii, p rak ty czn ie  
bez znaczen ia  d la  P o laków , s. 87). P rzy  p isan iu  A u to r n ie ra z  o p ie ra ł się n a  in fo r­
m ac jach  p ra sy  po lsk ie j. W ydaje  m i się w ięc, że p rzy  obecnym  sposobie u ję c ia  tego 
u ry w k a , pośw ięcan ie  ty m  b ib lio tekom  w ięce j m ie jsca  n iż p o lsk im  spoza T o w a­
rzy s tw a  C zyteln i L udow ych  je s t  p rzesadą .

J a k  w spom niałem  w yżej, b ib lio tek i po lsk ie  s tanow iły  zw łaszcza od końca  
X IX  w ie k u  część polsk iego sy stem u  o rgan izacy jnego , tego  das po ln ische C erne inw e­
sen  im  preussischen  S taa t, ja k  to  o k reś lił L udw ig  B e rn h ard . W raz  z całym  sy ste ­
m em  pod legały  one pow ażnym  p rzem ian o m  zarów no  ze w zg lędu  n a  zm ien iające  
s ię  w a ru n k i (p rzem iany  p o lity k i an ty p o lsk ie j, w z ro st św iadom ości narodow ej), ja k  
i w ew n ę trzn y m . T en e lem en t p rzem ia n  zosta ł w  p racy , w  m oim  p rzek o n an iu , 
uw zględn iony  w  zby t m a ły m  s topn iu . P rzy k ład em  m oże być sposób p o tra k to w a n ia  
p o lity k i w ładz  p rusk ich . Z d ru g ie j s tro n y  T ow arzystw o  C zy teln i L udow ych  m iało  
dosta teczn ie  duże znaczenie, aby  poszczególne u g ru p o w an ia  po lityczne  s ta ra ły  się 
uzyskać  w p ły w  n a  tę  o rgan izację . A u to r w sp o m n ia ł o n iechęc i k le ry k a łó w  w obec 
T ow arzystw a  O św ia ty  L udow ej, co w iadom o  z lite ra tu ry . Z akończy ł to w zm ian k ą  
o k om prom isie  lib e ra łó w  i  k le ry k a łó w  (s. 59). D odam , że w obec now ych  w a ru n k ó w  
K u ltu r k a m fu  by ło  to racze j zw ycięstw o k le ry k a lizm u , gdyż lib e ra lizm  jak o  k ie ­
ru n e k  po lityczny  n ik n ą ł. A le i T ow arzystw o  C zyteln i L udow ych  pod legało  w  n a ­
stęp n y ch  dziesięcioleciach, zw łaszcza n a  p o czą tk u  X X  w ieku , pew n y m  p rzem ianom  
(a n ie  ty lko  reo rg an izac jo m  w ew n ę trzn y m , o czym  A u to r nap isa ł); p o jaw ia ły  się 
w  n im  w p ływ y  n a ro d o w ej d em o k rac ji itd . To, że w sze lk ie  ry w a liz ac je  w  zaborze 
p ru sk im  łagodzone by ły  h asłam i so lidarnośc i n a ro d o w ej, n ie św iadczy, że ich 
n ie  było.

W  sw oich  dotychczasow ych  p ra c ac h  A u to r  n a jw ięce j za jm o w ał się pó łnocnym i 
re jo n a m i zab o ru  p rusk iego . Z nalaz ło  to  sw ój w y raz  także  w  om aw ian ej p racy . 
P ro p o rc jo n a ln ie  n a jw ięce j je s t o P om orzu , W arm ii i M azurach . Z  o rg an ó w  pns-*>- 
w ych  n a jso lid n ie j, ja k  się w y d a je , w y zy sk an a  zosta ła  „G azeta  T o ru ń sk a ” . W iele 
je s t  o to ru ń sk im  p rzed staw ic ie lu  p o lic ji R exie, a  n ic  o Z acherze  z P o zn a n ia  czy 
M äd lerze  z B ytom ia.
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T ra f ia ją  s ię  tak że  u s te rk i szczegółowe. C zasam i A u to r coś sygnalizu je , a le  czy­
te ln ik  n ie  d o w iad u je  się, o co chodzi, n a  p rzy k ład  n ie  w iadom o, ja k  n a  b ib lio tek i 
w p ły n ą ł ok res p leb iscy tu ; p rz y k ła d  d ro b n ie jszy  —  n ie  w iadom o, dlaczego zes taw  
d la  b ib lio teczek  robo tn iczych  zosta ł sk ry ty k o w an y  p rzez  M in iste rstw o  S p raw  Z a g ra ­
nicznych (s. 207). R zadk ie  są p o m yłk i (na p rz y k ła d  p o w ia t zgorzelecki to  n ie  G órny  
Ś ląsk , s. 101; w  1909 ro k u  n ie  T ow arzystw o  k u  P o p ie ra n iu  N iem czyny, a  D eu tscher  
O stm a rk en vere in , czyli H a k a ta , s. 98) i  p o w tó rzen ia  (ss. 156 i 170, 171 i 189; w  części 
o okresie  m iędzyw ojennym , m oże n a  sk u te k  zby tn iego  re fe ro w a n ia  rap o rtó w , 
co zd a rza  się  w  p racy , k ilk a  razy  p o w ta rz a ją  s ię  podobne zd an ia  o złym  s tan ie  
b ib lio tek , z aw ie ra jący ch  s ta re  i zniszczone książki). C zasam i A u to r s ięga ł do  n ie ­
na jlep szy ch  źró d e ł (o in te rp e la c jac h  w  se jm ie  p ru sk im  p isa ł n a  p o d staw ie  p rasy , 
s. 78). W y ją tk o w o  zam ieścił c y ta t w  tłu m aczen iu  i (n iepo trzebn ie) te k s t o ry g in a ln y  
w  odsy łaczu  (s. 92). N ie zaw sze na jszczęśliw sza  je s t  k o n s tru k c ja  (na p rz y k ła d  na  
s. 150 u ry w ek  o o fia ro d aw cach  um ieszczony je s t w  śro d k u  f ra g m e n tu  o c zy te l­
nictw ie). Poza w y m ien io n y m i w  e rrac ie , je s t  jeszcze spo ro  pom yłek  ko rek to rsk ich .

W  p racy  z n a jd u je  się 46 ta b e l (ale b ra k  ich  sp isu , p odobn ie  ja k  sp isu  około 
30 ilu s trac ji). N ie w szystk ie  sporządzone zosta ły  w  sposób odpow iedn i. N iek iedy  
czy teln ik  o tym , czego dotyczy ta b e la , m oże p rzek o n ać  się dop iero  po p rzeczy tan iu  
tek s tu , gdyż je j ty tu ł  je s t  n ied o k ła d n y  (na p rz y k ła d  n a  s. 150 w  ty tu le  b ra k , że 
ta b e la  dotyczy ty lk o  W arm ii, n a  s tro n a ch  153— 154 — b ra k , że chodzi o ro k  1914). 
Z rz a d k a  n iedom aga  in te rp re ta c ja  (s. 152 — okreś len ie , że n a jb a rd z ie j poczy tne  
b y ły  k s iążk i re lig ijn e , je s t n iep recyzy jne) i te rm in y  (s. 153 — co to znaczy „ lite ­
r a tu r a ”?).

W  n iezw ykle  p racow icie  sporządzonym  w ykazie  b ib lio te k  sporo  m iejscow ości 
n ie  udało  się A u to row i b liżej um iejscow ić, co w  części da łoby  się  n a p raw ić , gdyby 
s ięg n ą ł tak że  do innych , poza w yk o rzy stan y m i, sp isów  m iejscow ości (ko rzysta ł 
z n iem ieck iego  z 1936 ro k u  i polskiego z 1967 roku), a  to ze w zg lęd u  n a  zm iany  
nazw  i w łączan ie  osied li do m iast. W  ró w n ie  im p o n u jący m  w y k azie  b ib lio tek a rzy , 
je ś li ju ż  zaznaczono fig u ro w an ie  n iek tó ry ch  w  S ło w n ik u  p ra co w n ikó w  k s ią żk i  
p o lsk ie j, to w a r to  by ło  też  sk o n fro n to w ać  zes taw ien ie  z P o lsk im  s ło w n ik ie m  bio­
g ra fic zn ym . B ra k  n iek tó ry ch  im ion  (np. K oczorow ski — A dolf, K u sz te lan  — Józef 
K o n stan ty ) ro b i w rażen ie , ja k b y  A u to r z niego n ie  k o rzy sta ł. W ykaz  te n  n ie  za­
s tęp u je , n ie ste ty , indeksu . W  an ek sie  zam ieszczono k ilk a  reg u lam in ó w  i podobnych  
p rzekazów  źródłow ych, zacze rp n ię ty ch  p rzew ażn ie  z p ra sy  — jeśli dobrze rozum iem , 
m a ją  to  być typow e p rzy k ład y .

N ie n a  w szystk ie  zag ad n ien ia  zw róciłem  jed n ak o w o  b acz n ą  uw agę. W  zw iązku  
z za in te reso w a n iam i A u to ra  z aw ie ra  ona  tak że  ta k ie  u ry w k i ja k  c h a ra k te ry s ty k i 
ks ięgozb iorów  czy szko len ie  b ib lio tek a rzy . W całości św iadczy  o og rom nym  w y siłk u  
A u to ra , zeb ran iu  p rzez N iego ogrom nego m a te ria łu , choć tru d n o  m i się by ło  zgodzić 
ze w szy stk im i u jęc iam i zagadn ien ia .

A d a m  Galos

W ładysław  G ębik , Pod w a rm iń s k im  n ie b e m  (O M icha le  L e n g o w sk im ), W a r­
szaw a 1974, L u d o w a  Spółdz ie ln ia  W ydaw nicza, ss. 250, n lb  5 + 57  ilu s tr .

A u to r, p rzy jac ie l zm arłego  w  1967 ro k u  M ichała  L engow skiego, in te re su je  się 
jego p o stac ią  od w ie lu  ju ż  la t. P isa ł o n im  często, g łów nie  n a  ła m ach  „Słow a na  
W arm ii i M azu rach ”, w  ro k u  1970 w y d a ł jego  O pow iadania  u c ie s n e 1, w  dw a la ta  
później opu b lik o w ał o n im  k ró tk i  s z k ic 2, a  om aw ian ą  pozycję  Pod w a rm iń s k im  
n ieb em ,  pop rzedził osobnym  zb io rk iem  p ie ś n i3. W  1967 ro k u  n a leża ł do in ic ja to ró w  
u tw o rz en ia  N ag ro d y  R eg ionalne j im . M ichała  L engow skiego  a  w  ro k u  1973,

1 M. K a jk a , M. L engow ski, O pow iadania  uc iesne , O lsztyn  1970. O pracow ał 
W. G ębik . Z n a jd u je  się  tu  15 w ie rszy  L engow skiego.

2 W. G ębik , O M ichale  L e n g o w sk im , p ie żn ia rzu  w a rm iń sk im . W se tn ą  roczn icę  
u rodzin , O lsztyn  1972.

3 M. L engow ski, M ój ży c io rys  (w y b ó r  w ierszy ). W stęp  i o p raco w an ie  W. G ębika, 
O lsztyn  1974. T u ta j n a jw ięk szy  zbiór, bo liczący  45 w ierszy .


